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oznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poiwiftnych. Przedpłata lewar
sprzedają sif po 1 tgr. 6 fen. w Ezptdycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przu placu WilhdmówsTriw Nr T„i -.
opłata 1 sor. 3 fen od wiersza czterodzielnei kolumn«. Ti.,« do "r. S’ Ta* Ezpsdyeya przyjmuje doniesienia , obwieszczenia za

kwartalna wynosi w miejscu 1 Tai.SOegr., (W! pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen. Pojedyńcze ezempU^e
. —» ,, .---- .......iv»«yB, w iruznamu, przy placu Wilhdmowskim Nr. 8. Tai fmsAuma J..< . P. ..
opłatą 1 sgr. 3 fen, od wiersza cztercdzidnij koiumny. Listy do Redakcyi i Ezptdycyi winny byi frankowane.
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g{ doznań 9 25 listopada. W tych dniach wy-

pi z druku w tutejszćj księgarni pana Merzbaeha 
’> tako ulotne pod tytułem: Sprawa żydowska 
¡¡¿t 1859 w liście do Ludwika Merzbaeha 
9»/ez Joachima Lelewela rozważana. Po­

łę do napisania niniejszego listu, datowanego z 
tselli 1 listopada, wyłuszcza sędziwy nasz dzie- 
na samym wstępie: „Stroskani o obecność a

R ¡złością, niepokojeni,“ pisze J. Lelewel do pana 
s'tlzbacha, „zgłaszacie się do mnie i wzywacie, 

ta n się zajął skreśleniem historyi żydów albo kwe- 
nt. żydowskiój. Madę, jak widzę, dobre o mój mo- 
'■ 4ności mniemanie: dzięki za to. Bądźcie spokojni; 
°itak to straszne rzeczy, jak niekiedy chwilowe 
zkijuszenie wystawia. Nie jątrzyć się: cierpliwości 
5’/jte. Czas łagodzi, koi dolegliwości, złość i na- 

jtności wstydem okrywa, larwą ohydy powleka, 
młodych lat dopilnowywując korrekty dzieła Czac- 
-o o Żydach w Polsce, którą mi powierzył; po-

2lUwłasną rozwagą, własnóm rozpatrywaniem lo- 
tajjakie się w kolei wieków roztaczały, uczyłem 
irtiszacować i cenić zalety i zasługi plemienia iz- 

skiego, jego wady i krewkości, naturze ludzkiój
“tdzowne. Nie brakło mi zdarzeń, ni dzieł do 

nagi rzecz objaśniających, ni pociągu do wgląda-
J w szczegóły jakie dla mnie powab miały: ale to 
kaawiodło do wypracowania czego w przedmiocie, 
łp tórym odznaczyło się bez liku pisarzy biegłych, 
m!iowo należycie usposobionych. A mnie po zbyt 
s .tgłych latach, na zdolniejszych, młodszą obdarzo-

" żywotnością oglądać się należy: tóm bardziój 
słyszał z ust Carmolego: dzieje żydowskie z ży- 
ikich tylko źródeł poznać się dają.“ 
elewel uchyla się więc od napisania historyi ży- 
i gruntownego rozebrania żydowskiój kwestyi, 
iźne tylko swoje uwagi składając w liście. Pyta 
czemu polscy żydzi się tóm nie zajmują i nie 
po polsku o swoich rzeczach? i przechodzi bez-

¡rednio do wiadomego zajścia ś. p. A. Lesznow- 
ego z warszawskimi żydami, jak niemniój do są-

2 lirój sprawy która się ztąd wywiązała. Nie cał- 
m jasne dla mniój obeznanego przedstawienie prze-

2 ’igu rzeczy, przeplatane jest uwagami, zwrotami 
2 ¡(dziedzinę historyczną i anegdotyczną, równie jak

Jtyką dokumentów, które Lelewel miał, widać,
2 W sobą, a których osnowa do naszój nie doszła 

jidomości, to jest krytyką obszernych motywów
1 'roku warszawskiego sądu policyi poprawczej, ja-
2 slgoś rękopiśmiennego memoryału Lesznowskiego
•fet,. około dwóch arkuszy druku obejmujący, 
“i:zy się w te słowa: „Wzywaliście mnie, panie 
jmbaeh, do pisania: przyjmijcież myślą pogodną i 
’trem sercem com nakreślił. W zmroku życia, 

da od wspólnój ojczyzny naszój, miłując tę wspólną 
tkę naszę, pragnąłbym ujrzeć wątek jój przyszło- 
■ nawinięty na wrzeciono odrodzenia i błogości, 
tymczasem powtarzam dzieciom Izraela: dajcie się 
ffiać w mowie polskiój jak jesteście w sobie. Wsty- 

się zapłoną najprzesądniejsi. Umilkną. Otwo- 
I się księga obywatelska. Siła wieku, światło wie­
li przełamie zawziętości i przesądy. Zostanie szla- 
ta przy swych zaszczytach, przy drogich spomnie- 
>ch zeszłych zasług. Przybyszem będzie od wczora 
tybyły, a jakiegokolwiek wyznania krajowiec, wedle

. 'i swój zapisze się w obywatelską księgę, aby użył 
Mwych praw cywilnych i politycznych, jakich dziś 

iwatel polski pozbawiony. Braterskie pozdrowie-
» Lelewel.“
Zbierając w dwóch słowach to coby nam o po- 
iszym liście powiedzieć wypadło: jest on, jak po 
(ewelu inaczój nie było można się spodziewać, z 
¡życzliwszóm braterskiem uczuciem dla żydowskich 
Ipółobywateli napisany. To główna jego niejako 
ffó, główne znaczenie; bo zaiste powaga imiepia 
iryotyzmem, znajomością dziejów krajowych i cha­
rterem tak celującego jak Lelewela, dorzucona na 

sprawy jakiój, już coś znaczy nawet bez argu­
sów. Otóż nowych argumentów, nowych faktów, 
i”ego na rzecz poglądu, lab nawet jakiegoś usy- 
Jtoatyzowania starych materyałów, nie znajdujemy, 
f coby mogło być dla nas faktycznie nowego z pro- 
:,Su Lesznowskiego z żydami, tak niejasno i rapso-

Sobota 26 listopada
dycznie przedstawione lub napomknięte, że w rachu­
nek zaledwie wchodzić może. Manierowany, aż do 
niezrozumiałości, oryginalny lub lakoniczny styl Le­
lewela, przyczynia się może do tego uczucia niejas­
ności. Tóm bardziej przybrania rzeczy w taką for­
mę żałować przychodzi, iż głos ten zdaje się być 
dla żydów polskich przeznaczony a z pewnością mało 
który z nich znaleść się w nim potrafi, jeżeli poprze­
dnio pism Lelewela nie studyował.

W nrze 274 Staats-Anzeigera czytamy rozpo­
rządzenie z dnia 2 b. m. tój treści, że prawo udzie­
lania pozwolenia do losowań publicznych, które do­
tychczas służyło wspólnie ministerstwu spraw we­
wnętrznych i skarbu, wykonywać będzie odtąd wy­
łącznie ministerstwo spraw wewnętrznych.

Berlin, 24 listopada. Dzienniki tutejsze, które 
zwykle miewają dobre wiadomości o stosunkach za­
granicznych rządu pruskiego, donoszą, że zapresiny 
na kongres europejski rozesłane już zostały równo­
cześnie przez Francyą i Austryą. Dwa te mocar­
stwa zgodziły się podobno na odezwy w tój mierze, 
które pod względem treści w niczem się od siebie 
nie różnią. Obrano w tym celu formę depeszy okól- 
nój, w której tak gabinet paryski jak i wiedeński 
rozwozdzą się nad zawikłanemi stosunkami włoskie- 
mi, i wzywają o udział i pomoc w uporządkowaniu 
tychże wielkie mocarstwa i te państwa, których 
sprawa włoska bliżój dotyczy. Tylko w jednym szcze­
góle różni się podobno osnowa odezw obojga gabi­
netów, że francuski zbywa milczeniem okoliczność 
dotyczącą miejsca zebrania się kongresu, wiedeński 
zaś wskazuje wręcz Paryż jako miejsce, gdzie los 
Włochów rozstrzygać się będzie. Że wszystkie mo­
carstwa zaproszone udział swój w kongresie przyrze- 
kły, i że się na miejsce przez Austryą proponowane 
zgodziły, nie ulega już żadnój wątpliwości. Liczba 
państw, które do kongresu należeć będą, jest ozna­
czoną. Oprócz pięciu wielkich mocarstw obradować 
na nim będą pełnomocnicy Hiszpanii, Portu­
galii, Szwecyi, państw, które podpisały traktat wie­
deński, a oprócz tych także Sardynia, Neapol i pań­
stwo papieskie, których los Włoch dotyczy bezpo­
średnio. _ Wszystkie państwa przywołane na kongres 
będą miały głos stanowczy. Zebranie się kongresu 
odroczono do pierwszych tygodni przyszłego roku.

— Konferencye rządów państw niemieckich środ­
kowych, mające się w krótkim czasie rozpocząć w 
Wiirzburgu, wywołują niemiłe uczucia w politykach 
pruskich. Razi ich głównie okoliczność, że państwa 
pomniejsze niemieckie przechodzą znów pod wyłączny 
wpływ Austryi, która jest główną sprężyną zebra­
nia wiirzburskiego. Inicyatywa w nader ważnych 
sprawach niemieckich, które przyjdą pod obrady 
konferencyjne, niemniój jest przykra dla miłości wła- 
snćj zwolenników przowodnictwa pruskiego w Niem­
czech.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 20 listopada. Cesarz pozwolił znajdu­

jącym się za granicą wychodźcom polskim: Karo- 
lomi Jabłońskiemu, Karolowi Augustowi Lesser, 
Majerowi Bornsztejnowi, Janowi Marczewskiemu i 
Józefowi Harasiewiczowi, powrócić do Królestwa 
Polskiego, na zasadach ukazu z dnia 27 maja 1856 
roku.

— Gazeta Warszawska tak się rozwodzi nad 
zbiorem obrazków świętych p. Wilczyńskiego, zna­
nego wydawcy Album Wileńskiego:

„Oglądaliśmy wczoraj zbiór obrazków świętych 
wydania pana Wilczyńskiego. Drobne te obrazki, 
ale jakże wiele o nich powiedzieć można. Nie ma 
u nas miejsca więcćj znanego pobożnym, gdzieby p. 
Wilczyński nie zachodził, nie ma zdaje się w kraju 
kościoła, z jakim słynniejszym ped względem sztuki obra 
zem, o którymby on nie wiedział. Tu go prowadziła 
tradycya legendy, powszechne nabożeństwo, tam ar­
tyzm. W drobnych miasteczkach, w podupadłych 
klasztorach, w nieznanych parafiach, znajduje on nie 
raz znakomite dzieła pędzla, jak nas przynajmniój 
rylec jego sztycharzy przekonywa. Zbiór, który w tój 
chwili mamy przed sobą, liczy już sześćdziesiąt kil­

1859.
ka obrazków, a to wszakże nie wszystko, bo znamy 
kilka jeszcze, których nie ma w tym zbiorze. Zbiór 
to świętości dla jednych, zbiór pamiątek dla innych, 
dla każdego prawdziwa to galerya dzieł sztuki po 
naszym kraju rozrzuconych. Przeglądując go, prze­
konywamy się, jak mało znamy dotąd to, co u sie­
bie spotkać możemy. Dla przyzwyczajonych do ma­
zanin niezgrabnych, a uczucie artystowskie nieraz 
oburzających, cena tych obrazków zdawałaby się wy­
soka, my jednak nie powiemy tego. Każdy z nich 
sztychowany przez artystów biegłych, nie raz zna­
komitych pod względem rylca, oprawiony w koron­
kowy papier, ozdobny dobrze pomyślanemi symbo­
lami, wart, nam się zdaje, swój ceny. Z tyłu, za 
każdym, wedle dawnego pobożnego zwyczaju, wy­
drukowana krótka modlitewka, dobrym i jędrnym 
odznacza się językiem. Nie raz ta modlitwa ułożona 
jest wierszem, przez którego z naszych poetów, jak 
np. o św. Izydorze:

Wzorze pokory, patronie oraczy!
Tyś w pracy szukał powszedniego chleha,
Tyś swemi cnoty podniósł stan wieśniaczy,
A ziemię orząc, dostał się do nieba!
Ty nas wieśniaków pociecho i wzorze,
Módl się za nami święty Izydorze!

Grubą jak nasza była twoja szata,
Zycie jak nasze złożone z prostoty,
Podobną naszej była twoja chata,
Lecz grzechy nasze, to nie twoje cnoty.
Wzmacniaj nas w wierze, w pracy i pokorze,
Bądź nam przykładem święty Izydorze!

Po latach wielu pokory i pracy,
Gdy na sąd straszny po wytrwaniu długiem 
Zbiegniem się wszyscy, wówczas my wieśniacy 
Staniemy śmiało za twym świętym pługiem.
A tam nasz bracie, pociecho i wzorze,
Wstaw się za nami, święty Izydorze!

Albo, kiedy już cytujemy, to zakończenie hymnu do 
św.LHeieny, napisanego przez Syrokomlę:

Naucz nas, święta! kochać krzyż ten stary,
Duchem miłcści i duchem ofiary.
Do ramion jego wołamy w niedoli,
Niech nas przygarną, gdy nas serce boli.

„Pau Wilczyński, człowiek to wytrwałości wiel- 
kiój, nie mniejszego zamiłowania i wiadomości. On 
sam mógłby nas nauczyć, jak się dowiaduje o ukry­
tym gdzie skarbie sztuki, jak ściąga jego kopią, przy 
dość ograniczonej u nas liczbie malarzy lub fotogra­
fów, by tę kopią posłać do Paryża, tam ją poprawnie wy- 
sztychować i w świat puścić. Jednę tylko mogliby­
śmy zrobić uwagę, że obrazki te nie są wykonywane 
w kraju; ale i na to jest odpowiedź: potrzeba je 
sztychować, bo litografia tutaj nie wystarcza, a na­
sze sztycharstwo jest ubogie bardzo. Dotąd głównie 
zwracał on uwagę na Litwę, chociaż i z Korony 
wyniósł nieco. By zaś pokazać jakich zażywał sta­
rań, wyliczym niektóre kościoły, które się do tego 
zbioru przyczyniły; nazwisk tych niekiedy nie spo­
tykamy w żadnym słowniku geograficznym: Niesta- 
niszki, Mołodeczno, Łuck, Żytomierz, Bereza, Mosarz, 
Troki, Lida, Połock, Żurowice, Rokitno (w Poznań- 
skióm), Białystok, Berdyczew, Merecz, Worońsk, 
SłuGk, Pińsk, Kowno, Tomsk (sami nie wiemy, czy 
śliczna Matka Różańcowa z tym podpisem pochodzi 
z kościoła w Tomsku na Syberyi, czy tóż z innego 
Tomska). Nie wspomnieliśmy tu Wilna, które dosta­
wiło najwięcój wzorów, ani Warszawy, która ich 
dała kilka, ani Krakowa; wyliczyliśmy tylko ko­
ścioły, na które badacze nasi mniój uwagi zwracali, 
na ustroniu będące, a jednak nie pozbawione dzieł 
prawdziwój sztuki. Cały zbiór tych obrazków, to al­
bum, prawdziwy zbiorek wzorów sztuki naszój, uzu­
pełniany jest w cichości, niezmordowanóm staraniem 
człowieka zamiłowanego w tóm co swoje, w tóm co 
piękne.“

— W tych dniach wrócił do Warszawy Apoli­
nary Kątski, z swój wycieczki za Bug. W wycieczce 
tój nie próżnował: 10 koncertów, z tych kilka na 
cele dobroczynne, liczne zebrane stypendya na In­
stytut Muzyczny w Warszawie, kilka młodych talen­
tów spotkanych po drodze, którym przyrzeczom) po­
moc muzykalną, oto dzieje tój sześciotygodniowój 
przejażdżki. Pan Kątski ma prawo być zadowolonym 
z przyjęcia, jakiego doznał za Bugiem, gdzie u- 
miano uznać znaczenie zakładanego przezeń Insty­
tutu. O ile wiadomo suma potrzebna na ten cel już 
jest dość bliską skompletowania,
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GALICYA.
Kraków, 21 listopada. Do Gazety Codziennój 

piszą z Krakowa:
„Dziś już po biurach wszędzie ze stronami mó­

wią po polsku, a nawet i na kolei krakowsko-rze­
szowskiej mowa ta, choć poiamana, daje się słyszeć, 
chociaż urzędnicy tój kolei są prywatnemi sługami 
towarzystwa akcyonaryuszów galicyjskich zostającego 
pod prezydencyą księcia Leona Sapiehy. Co lepićj: 
magistrat krakowski wszystkie pisma do stron refe­
ruje po polsku. W szkołach tylko zostało po sta­
remu. Niejaki Wilhelm w głębokim rozumie niemie­
ckim tak udecydował, że język nasz nie może być 
użyty do wykładu, ani do tłómaczeń, dla tego: „weil 
die Polnische Sprache hat keine passiva.“ Czy 
może być co komiczniejszego, jak to zdanie wydane 
przez indywiduum nieumiejące ani słowa po polsku. 
W dopełnieniu tego warto nadmienić o sposobie, ja­
kim nauczają języka polskiego w tak zwanóm gimna- 
zyum niemieckiem, do którego uczęszcza dziewięciu 
tylko czystój krwi Niemców. Oto uczy go Polak 
profesor, lecz nie z żadnój polskićj, tylko z niemie- 
ckiój gramatyki napisanćj przez jakiegoś Pohla, je­
dnego z tych literackich furfantów, co gotowi są pisać 
gramatyki każdego języka na świecie, byle obstalu- 
nek zrobił jaki nakładca. Oto jest rzetelny punkt, 
na którym stoi dziś pomieniona kwestya języka.

,.Zdaje się, że dzisiejsze ministeryum zamyśla za­
prowadzić pewne oszczędności. Pomijając przenie­
sienie ze stanu czynnego na stan spoczynku siedm- 
dziesięciu jenerałów, którzy nie mieli pretensyi od­
znaczyć się w ostatniej wojnie, uważają tu mianowanie 
naczelnika obwodu krakowskiego p. "Wukassowicza, 
na prezesa rządu krajowego Galicyi zachodniój, za 
oznakę niejakiej oszczędności. Nie jest to osoba odpo­
wiadająca znaczeniem stanowisku, jakie miał hr Clam- 
Martinitz. We Lwowie to samo, miejsce hr. Gołu- 
chowskiego zastąpił jeden wyższy urzędnik gubernialny, 
p. Mosch. U nas dosyć są zadowoleni z p. Wukas­
sowicza, zwłaszcza, że mówi dobrze po polsku, zna 
dokładnie miejscowe potrzeby, a na poprzednióm u- 
rzędowaniu zyskał sobie przychylność obywateli przez 
wyrozumiałość, oraz energią w karceniu nadużyć ja­
kich się dopuszczali powiatowi urzędnicy. Mówią jesz­
cze, i to nie od dziś, o zniesieniu urzędów obwodo­
wych czyli cyrkułów, które z powodu obszernój wła­
dzy nadanój urzędom powiatowym, stały się właści­
wie nie potrzebnemi; tym sposobem powiaty będą 
się wprost znosiły z rządem gubernialnym. Mniemam 
jednakże, że ta reforma nie wprzód nastąpi, aż or- 
ganizacya gmin przeprowadzoną zostanie; bo gdzieżby 
pomieszczono owych urzędników bez miejsca?

„Podawszy w wiernój treści przedmiot oczekiwań 
i obaw kraju, radbyra co przesłać i z drobniejszych 
wiadomości dziennych. W końcu października odbyło 
się ogólne zebranie członków towarzystwa naukowego 
dla wyboru prezesa i innych dygnitarzów towarzystwa. 
Większość kresek otrzymał dr. Majer, który już da- 
wnićj tak chlubnie przodkowa! temu naukowemu cia­
łu. Mamy nadzieję, że rząd potwierdzi ten wybór, 
jak zazwyczaj wszystkie wybory potwierdza. Mąż 
ten światły, czynny, przytóm biegły lekarz, znajdzie 
zapewnie jaki środek na wyprowadzenie tego ciała 
z kilkoletnićj niemocy. Dotychczasowy prezes ka­
sztelan Wężyk zajęty budową domu, do tego wie­
kiem przyciśnięty, nie mógł rozwinąć tój czynności, 
jakiój tylko po młodszych wymagać można. Zawsze 
wdzięczność mu [się należy, że staraniem swojem 
wzniósł gmach wspaniały, który choć nie dokończo­
ny, ma zapewnioną przyszłość, z szczodrobliwości 
samego kasztelana, ofiarującego na ten cel część 
swego majątku. Wprawdzie na szczupłe grono tow. 
naukowego, szczupłe zbiory starożytnicze i bibliotekę, 
gmach ten jest obszerny i za okazały, czyli nie po­
dług stawu grobla, lecz z drugiój strony przybywa 
ozdoba miastu dająca świadectwo dbałości naszój o 
przyzwoite pomieszczenie tój niezawisłój obywatel­
skiej instytucyi. Potrąciwszy o świat naukowy winie- 
nem wspomnieć o piśmie peryodycznóm, jakie od 
Nowego Koku ma zacząć wychodzić w Krakowie. 
Będzie to tygodnik poświęcony ogłoszeniom handlo- 
wo-przemysłowym, a zarazem i humorystycznym o- 
brazkom z życia gospodarczo-handlowo-przemysłowo- 
spekulacyjnego. Wydawcą Ogniska, (bo tytuł będzie 
miało Ognisko) jest p. Walery Wielogłowski, czło­
wiek niezmordowany w przemysłach, rzucający się 
energicznie w każde przedsięwzięcie mogące przyczy­
nić się do publicznego pożytku, lecz dla tego samego, 
że wiele na siebie obowiązków nabiera, zmuszony 
bywa ustawać w ciągu drogi, co właśnie utwierdza 
nas w przyrodzonej gnuśności, bo jaki taki tćm się 
zastawia: że jeżeli człowiek tak bystry i czynny jak 
Wielogłowski, a nie zrobił fortuny, czegóż się mnićj 
uposażeni od natury spodziewać mają? Mimo tego 
uważam to nowe jego przedsięwzięcie za bardzo od­
powiednie potrzebie, głównie z tego względu, iż pod

FRANCYA,
Paryż, 22 listopada. Dzisiejszy Monitor donosi, 

że wczoraj nastąpiła w Zurich wymiana ratyfikacyi 
pokoju przez pełnomocników trzech kontraktujących 
państw, Frsacyi, Austryi i Sardynii. Zawezwanie 
na kongres nie zostało jeszcze wyprawione do dwo­
rów, wszakże dzienniki dzisiejsze twierdzą, że to na­
stąpi niebawem. Nie będzie ono miało formy zapro­
szenia bezpośredniego, ale raczej noty okólnój mini­
stra Walewskiego do posłów francuskich. Każdy 
z owych posłów odczyta owę notę ministrowi spraw 
zewnętrznych tego dworu, przy którym zostaje, a 
dwory odpowiedzą na wezwanie podobnież za pośre­
dnictwem posłów swoich w Paryżu. Noty owe fran­
cuskie i austryackie będą dosłownie równobrzmiące 
z tą różnicą jednak, że austryacka wnosić będzie 
wyraźnie o zebranie się kongresu w Paryżu. Lord 
Cowley wyjeżdża dziś wieczorem do Londynu, aby się 
z rządem swoim ostatecznie porozumieć co do kon­
gresu; w tym samym cela wyjechał poseł neapolitań- 
ski margrabia Antonini do Neapolu. Państwo Ko­
ścielne przyśle podobno na kongres kardynała Anto- 
nellego, na wyraźne podobno życzenie cesarza, który 
mocno pragnie go poznać. Sprawa włoska ma się 
także ku lepszemu; dzisiejszy Constitutionnel 
potwierdza zmianę jaka zaszła w postępowaniu rządu 
francuskiego. Ponieważ, jak już powiedzieliśmy wczo­
raj, Sardynia zdała zaręczenie, że tymczasowa rejen- 
cya kawalera Buoncompagni ma być wyłącznie środ­
kiem zachowawczym, aby utrzymać pokój wewnętrzny 
we Włoszech środkowych i wniczóm nie przesądzać 
przyszłym uchwałom kongresu, ani tóż być pierwszym 
krokiem do unii z Piemontem, przelo rząd francuski 
przestał się sprzeciwiać postanowieniu króla sardyń- 
skiego. Do tego zwrotu w polityce rządu francu­
skiego przyczynił się podobno także nie mało list, 
w którym Garibaldi cesarzowi Napoleonowi przekła­
da, jak dalece względne postępowanie ze strony 
Francyi przyczyni się do uspokojenia Włoch. Nawet 
Pays, który najżarliwiój polemizował przeciw rejen- 
cyi księcia Carignan, oświadcza dzisiaj, iż rząd prze­
konał się o zbawiennym wpływie swój koncesyi 
na zachowanie pokoju nietylko we Włoszech, ale i 
w Europie. To tóż donoszą z Włoch, że p. Buon­
compagni wyjechał już wczoraj do Parmy i Modeny. 
Wszakże jednym z głównych warunków pod któremi 
rząd francuski zezwolił na rejencyą kawalera Buon­
compagni, było oddalenie się Garibaldego z Włoch 
środkowych. Z tego powodu król Wiktor Emanuel 
zażądał od Garibaldego, który podobno był w cią­
głych sporach z jenerałem Fanti, tój ofiary jako do-

firmą Wielogłowskiego zakłada się w Krakowie dom 
komisowy na wzór założonego w Płocku. Będzie to 
pierwszy krok do wyswobodzenia się z kurateli ży­
dowskich spekulantów mających dotąd w swych ręku 
cały obrot handlu zbożowego. Zdawałoby się, że 
taki zawiązek komisowego domu powinien był wyjść 
z łona towarzystwa gospodarczego krakowskiego, "lecz 
takowe, jak wszelkie zbiorowe ciała w Galicyi, dot­
knięte bezwładnością, a może tóż uważając tę insty- 
tucyą hąndlową za uwłaczającą swojój godności, usu­
nęło się od projektu tyle sprzyjającego interesom 
gospodarczym, zwłaszcza na czasy okropnćj stagna- 
cyi w handlu zbożowym. Tym sposobem z Nowym 
Rokiem otwiera p. Wielogłowski i dom komisowy, 
i pismo czasowe mające być onegoż organem. To­
warzystwo gospodarcze w Krakowie chcąc mieć szkołę 
agronomiczną, szczególnie dla kształcenia dobrych 
karbowych i parobków, nabyło dawniój od rządu 
część gruntów w Czerniakowie; zaś temi dniami na 
publicznćj licytacyi zakupiło niektóre przyległe grun­
ta, aby posiadłość tę rozprzestrzenić. Trzeba wie­
dzieć, że rząd na licjtacyi tój sprzedał ostatki dóbr 
rządowych w okręgu dawnego wolnego miasta leżą­
cych. Co było do sprzedania, zakupiono, i wszyscy 
pewni byli posiadania; lecz u nas nie można być ni­
czego pewnym. Wszyscy przekonani, że licytacya 
publiczna ustąpi miejsca więcój dającym Prusakom. 
Wracając się do szkoły agronomicznej w Czerniako­
wie, towarzystwo zrobiło bardzo trafny wybór robiąc 
w niój dyrektorem p. Koizelińskiego, tego samego 
co napisał tak wyborną podróż po Australii. Jest 
to człowiek bardzo czynny, pełen praktyki i bardzo 
słodki w obejściu. Kiedy wpadłem na trop gospo­
darski, winienem niepominąć i owój Żniwiarki wyna- 
lezionój przez księeza Podlaszeckiego. Narzędzie to, 
nie machina, wynalazek genialny, ma tę szczególność, 
że jest osadzone na sankach, a nie na kołach uży­
wanych przy wszystkich dotychczasowych żniwiar­
kach. Sierp, długi 14 cali, jest nieruchomy; obra­
cające się zaś w środku koło, porusza drugie, które 
przyciska zboże do sierpa i ścina je Mechanicy u- 
trzymują, że poprawa i wydoskonalenie tego pierw­
szego pomysłu pójdzie żwawym krokiem, najdalój z 
wiosną będziemy mieli żniwiarki nie pozostawiające 
nic do życzenia.“

wodu patryotyzmu. Garibaldi ustąpił i już z 
rodzinnego swego miasta, w któróm osiadł, roi 
odezwę do dawniejszych swoich towarzyszów nu. 
skarży się w niej na ciągłe przeszkody," które inr 
wały jego działanie jako jenerała Ligi i na zd d c 
wą politykę wstrzymującą teraz rozwój spraw? !e 
skiój; przyrzeka wszakże stanąć znów w ich i , k 
gach, skoro tylko król Wiktor Emanuel zaw : 
żołnierzy do oswobodzenia wspólnój ojczyzny; uch 
ich wreszcie, aby się skupili „około dzielnego oi 
cnego bojownika niepodległości, który nie jesteor 
nym cofnąć się na wzniosłćj i szlachetnój dr 2‘ 
którą się. puścił.“ Oddalenie się Garibaldego Hój 
w Bolonii} pociągnęło za sobą niemałe zabut wi 
ponieważ liczni przyjaciele jenerała chcieli publ kó 
protestować przeciw jego postanowieniu, ale gw na 
narodowa stanęła z własnego natchnienia pod 1 gki 
i zapobiegła wszelkiój demonstracyi. Jenerał |yc, 
wydał także niebawem z swój strony odezwę do rdL 
ska L:gi, zaklinając je do wytrwania w cierpli — 
i abnegacyi i przedstawiając, aby korzystało zńe' 
chodzącój zimy, podczas którój będzie się moglffv; 
leżycie wyćwiczyć w broni i przygotować do przi nó' 
walki. Cieką wem bardzo jest nowe memoraś 1C 
wystósowane przez rząd toskański do mocarstw fie 
pejskich, w któróm przy końcu oświadcza, że i u 
kongres uwzględni życzenia ludu toskańskiego i:e 
tenczas tenże lud przyjmie uchwałę kongresu z łj, 
cznością, jako wzniosły akt sprawiedliwości; jeś ir 
uchwała kongresu będzie przeciwną, natenczas A, v yA a 11 jla ¿id c 111 *x. cl)
skania będzie w przykróm położeniu odrzuceni!sl^
a jeśli zaczepioną zostanie, bronić się będzie ch Ka 
przekonaniu, że ulegnie przemocy. — Nie małe lb 
żenie zrobiła w Paryżu wiadomość, o którój di 
korespondent Timesa, jakoby7 rząd francuski i:c 
zał dziennikom paryskim, aby się miarkowały w ,a 
polemice przeciw Anglii. Zaręczyć za to nie mi!e 
jednakże doniesienie to bardzo dobrze w Anglii j 0 
jętóm zostało, jako dowód przyjaznych zainy 
rządu francuskiego. — Książę Napoleon wyjech i- 
Compiegne, dokąd przybyło mnóstwo nowych 2a , 
szonych gości, między niemi Wksiężna Leucbten6 
ska i młody książę Czartoryski ze swoją żoną z 
Z depeszy prywatnej dowiadujemy się, że jen\ 
Martimprey, naczehiie dowodzący wojskiem prz a
Marokowi i jenerał dywicyi Jussuf wrócili już I
m statkiem parowym do Algieru.

— Angielski Głobe^ powiada, że księżna 
mowa Czartoryska odebrała od rządu rosyjsl 
upoważnienie do odwiedzenia swych krewnych w 1 
sza wie i na Wołyniu. Podobne pozwolenie otrziR 
także od rządu francuskiego Ledru-Rollin do od j 
dzenia Francyi, dla załatwienia prywatnych interei 
Zamierza on późniój osiąść w Szwajcaryi. j 

ANGLIA.
LondyD, 23 listopada. Lord Cowley, poseł ani 

ski przy dworze francuskim, przybył do Londynu, 
dług depeszy dzisiejszego Morning Post, wez 
ma do kongresu powtórnie odłożone zostały.

WŁOCHY.
Wymiana ratyfikacyi traktatów podpisanych lit 

b. m. nastąpiła 21 w hotelu Baur bez żadnych ilii 
malności i uroczystości; jako pełnomocnicy byli oh 
ni: hrabia Karolyi, margrabia Banneville i pan J 
teau; jaka sekretarze, panowie: Hoffmann, Ara 
i hrabia Latour. Wezwania zapraszające na kong 
ze . strony Austryi i Francyi jeszcze nie odesz 
mają one formę równobrzmiących okólników do aj 
tów dyplomatycznych francuskich i austryackich ah 
dytowanych przy dworach, które mają być do udzi 
zawezwane; jako miejsce zebrania naznaczony) 
Paryż. Austryackie okólniki wręczone zostały fcir 
ciu Metternich i równocześnie z francuskiemi odesli 
zostaną do dworów europejskich. — W Turynie 
misya Garibaldego głębokie i bolesne zrobiła wn 
nie, a położenie Wiktora Emanuela trudniejszóm 
stało niż kiedykolwiek; tak przynajmniój sądzili; 
dépendance Belge. Buoncompagni, którego n 
syi Francya już się nie sprzeciwia, odebrawszy 
spokajającó zaręczenie od dworu turyńskiego, i 
się do Parmy, lecz tymczasowo tylko jako 
osoba, nie zaś w urzędowćm znaczeniu. ’Wsz, 
z Toskanii która także przystała w końcu na rej 
cyą pana Buoncompagni, donoszą, iż piemontski 
mandor bez ogródki władzę obejmie, i że powoli 
szy zgromadzenia narodowe księstw włoskich, p ' 
im, aby z połączonych księstw jedno utworzyły, 
stwo. — Podług wiadomości z Turynu, dymisya, 
ribaldego nastąpiła w skutek niezgody panującój I 
między nim a jenerałem Fanti; Garibaldi cb 
skoncentrować wszystkie siły Ligi nad teraźniejsi 
granicami państwa papieskiego; Fanti przecież sp 
ciwiał się tym zamiarom. — Margrabia Villamai 
został mianowany gubernatorem Medyolanu; j 
miejsce przy dworze francuskim zajmie kawaler
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rois. — Jenerał Bourbaki przybył z Francyi do 
nu. — Corriere Mercantile donosi, iż pan 

i imo d’Azeglio wyjechał 18go b. m. do Turynu, 
:4j go powołało ministerstwo, aby mu nadać nową 
,-jlę we Włoszech środkowych. — Monitor Bo- 
's'ki zamieszcza dekret rządu z 16 b. m., naka- 

M y zebranie wszystkich dokumentów tyczących się 
, fch nadużyć, których się dopuszczał dawniejszy 

o ; ogłoszenie tych dokumentów drukiem polecono 
t sorowi Achiile Gennarelli. Telegram z B o n o- 
di! 22go b. m. donosi, iż drugi pułk brygady bo­
li iiój wykonał przysięgę na wierność królowi Wi­
tt wi Emanuelowi, i otrzymał chorągiew wśród 
Olków radosnych ludu. — Z Rzymu piszą, iż 
w nał Antonelli zapewne będzie pełnomocnikiem 

1 (kim w nadchodzącym kongresie; Francya i An-
1 tyczyły sobie kardynała Piętro lub kardynała 
irdi; lecz Austrya prosiła, aby wybrano Antonel- 
)li — Stosunki w Neapolu żadnćj nie uległy 
z ¿e; armią tylko powiększono dwoma pułkami 
gl wych żołnierzy; marynarka także ma otrzymać 
'zjnowe korwety szrubowe. — Z Werony dono- 
ai 10 b. m., iż nienawiść przeciw wszystkiemu, 
v siek jest niemieckióm, wzrasta z każdym dniem; 
łe i unikają nawet publicznych spacerów, aby się 
;o ie spotykać z urzędnikami i oficerami austrya-
e’ KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. 

,aIsiążę Kuza wydał następhjącą odezwę do tych 
DI1 lańców Besarabii, którzy po zawarciu pokoju 

‘ 16 po wojnie sewastopolskićj z pod rządu ro-
>go do Multan zostali przyłączeni: „Jako książę

® c kraju pośród was przybywam, aby własnemi 
11 a przekonać się o słuszności waszych skarg, 

e zaradzić. Zaiste niemałą dla was pociechą, 
Rumuni znowu do Multan, waszćj pięknój 

toy, zostaliście wcieleni. Pragniemy byście brali 
we wszystkich korzyściach, których używają 

liwi rodacy wasi, bądźcie dobrćj myśli, albo- 
skończyły się wasze cierpienia, a każda skarga 

e0 znajdzie ucho łaskawe i zaradę. Tuszymy, że 
fchło nasza pomiędzy wami bytność przekona, 

fibrze wam życzymy, i ufamy że szczeróm ser-
’n,io Multan, ojczyzny waszej, przywiązać się,
2 będziecie. Z każdój nowćj naprawy, do któ- 

lierzają reformy obecne, i wy korzystać ma-
j 1 ądźcie zatćm spokojni i posłuszni. Bóg i na- 
ls^ ączony powołał nas na stolicę tych księstw, 
v ' jako obaczriy ojciec dla wszystkiój dziatwy 
rzlserce i jednę pieczą mieli; bądźcie spokojni, 
°“em przybyliśmy rozkiełznanych ukrócić, a ra- 
3re nasze otworzyć dla uciśnionych. Aleksander

I. Minister spraw zewnętrznych: W. Ale-
fc.“

and HISZPANIA«
17 listopada. Minister spraw wewnętrz-

¡yezalecił, aby dziennikom udzielano wszelkich 
lości z teatru wojennego i depesz rządowych. 
Biras donoszą, że dziś przewóz wojsk i przy- 
rna się rozpocząć. W Tangierze dla obrony 

i li e siły są nagromadzone. Ani w Mogadorze 
ch ¡mych portach marokańskich nie masz już Eu- 
i cl yków. Pod Algesiras eskadra francuska leży 
in J (icach naprzeciw eskadry angielskiój. Tamże 
irai ą się w tej chwili dwa wojenne okręty rosyj-
ong egata pruska i okręt turecki.
lesz Gorące tchnienie miłości kraju, powiada Pa- 
) aj owiewa teraz całą Hiszpanią. Wieść o wojnie 
i a> i ilarokowi dostateczną była do zelektryzowa- 
ldzilsgo narodu. W tćj wielkiej chwili, Hiszpania 
ny ię od razu dawną Hiszpanią. Nie zniżyła się 
f li iralnie w swoim długim upadku. Przyznać należy, 
esł cna chwila widocznie bardzo jest pomyśluą 
ile ¡ndniowćj Europy. Historycy, filozofowie i po- 
wn ¡otowi byli uznać południe Europy ziemią zu- 
ów wyjałowioną i przeznaczoną na zupełne spa- 
Izi ftnie. Hiszpania i Włochy były w ich oczach 

tylko ludów. Tymczasem Włochy podniosły 
łój sile, Francya podała im rękę i mimo 
przeszkód, które są tylko chwilowemi, wy­

cenie półwyspu jest już faktem spełnionym, 
samym czasie Hiszpania zdaje się odradzać 

rejwów; jój wyprawa przeciw Maroko przypo- 
ski lawne jój wojny z Maurami. Bo Hiszpania 
wol swojój niedoli utrzymywaną była temi ciilub- 

po upomnieniami i chociaż pozostawała w tyle 
fyfto tegoczesnych postępów, chociaż odosobniła 
ya wie od ogólnego ruchu cywilizacyi, nigdy je-
:ój ie zrzekła się swego dawnego ideału wielko- 
ch ihaterstwa.

;jsz izechny zapał w Hiszpanii objawia się w ofia- 
spl ibrowolnych; kogo nie stać na dary w pienią- 

mai żywności, lub szarpii dla żołnierzy, ten pra- 
» j płatnie dla potrzeb wojska, a żołnierze któ- 
ier I as służby minął, zostają przy chorągwi nie 

foc dawanój w takim razie gratyfikacyi. Wódz

naczelny, marszałek 0’Donnel, jest wielbiony jakoby 
drugi Cyd Campeador. Ale Marokanie Hiszpanom 
nie ustępują. Tradycya niesie że ostatni Maurowie 
ustępując z Granady, klucze domów swoich zabrali 
na brzeg afrykański. Dzisiaj godła dawnego pano­
wania, klucze bram Korduby i Granady, przecho­
wane w miastach Rabat i Fez, w uroczystym pocho­
dzie obnoszą na srebrnych misach i wystawiają na 
widok w meczetach, aby niecić zapał wojenny.

GREYCA.
Ateny, 4 listopada. Zeszłej niedzieli otworzono 

tu uroczyście zakład „Olyrapia“. Będzie to wy­
stawa publiczna przedmiotów sztuki i płodów prze­
mysłowych, a w cztery po sobie następujące nie­
dziele odbędą się tańce narodowe, igrzyska ludowe 
i wyścigi końskie. Przed kilku dniami poświęcono tu 
wspaniały gmach „Barbakion“, urządzony na szkołę 
żeglarską. Zakład ten własnym kosztem urządził 
pan Barbaki, przebywający w Petersburgu. Tymcza­
sowo przeniesiono do Barbakion gimnazyum; napływ 
uczniów do szkoły żeglarskiój jest nad spodziewa­
nie wielki.

Wiadomości miejscowe i poteezae«
Poznań, 25 listopada. Poznański korespondent Gazety 

Warszawskiej donosi, że Tow. Przyjaciół Nauk otrzymało 
w darze od pana Edwarda Grabowskiego, bibliotekę lekar­
ską, nader zasobną i kosztowną, kupioną od znanego zaszczy­
tnie z publikacyi i dzieł lekarskich doktora Ludwika Gąsio- 
rowskiego.

— Na przed wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta obrano, stósownie do porządku dziennego, na deputowa­
nego powiatowego tajnego radzcę i nadburmistrza pana Nau- 
mann, a na jego zastępcę radzcę sprawiedl. p. Tschuschke 
Gdy się następnie przy rewizyi rozmaitych rachunków miej­
skich, klóre po największej części odnośnie do uchwał komisyi, 
której przedłożone były, zatwierdzone zostały, pokazało, że 
w rachunkach kasy kamelaryjnej przekroczono znacznie etat 
na rok 1856 przepisany, postanowiono wnieść do magistratu, 
aby w takich razach, gdzie wydatki grożą przekroczeniem 
etatu ustanowionego, uwiadomił o tern reprezentantów miasta 
i kasyera opatrzył w odpowiednią instrukcyą. Dalej 'zezwo­
lono na wydzierżawienie bufetu teatralnego na rok 1860 do­
tychczasowemu dzierżawcy za opłatę 10 sgr. za każdy wieczór, 
w którym teatr jest otwarty, również jak na wydzierżawienie 
na ten sam przeciąg czasu jedenastu bud chlebowych za ogól­
ną sumę 551 tal. — Karol Aloliński wniósł był o konsens do 
założenia biura informacyjnego; zgromadzenie uznało użytecz­
ność i potrzebę takowego. Ustanowionego przy instytucie ga­
zowym dziewiątego zapalacza lamp, którego potrzeba się oka­
zała, potwierdzono na wniosek dyrekcyi gazowej; dalsze zaś 
tysiąc talarów z podatku dochodowego przeznaczono na wy­
nagrodzenia dla tych mieszkańców, którzy w czasie mobilizacji 
armii nadto byli inkwaterunkiem obciążeni. Na końcu zatru­
dniało się jeszcze zgromadzenie ustanowieniem etatu rozmai­
tych funduszów komunalnych na rok 1860, przyczem się po­
kazało, że utrzymanie szkoły realnej kosztuje rocznie w okrą­
głej sumie 16,000 tal., a dodatek miejski wynosi 6500 tal.; 
etat zaś szkół elementarnych wynosi 15,000;"na uznanie za­
sługuje, że pensye kilku nauczycieli podwyższono o 50 resp. 
25 tal. Przytomnymi byli: pp. Tschuschke (przewodniczący), 
Altmann, Annuss, B. H. Asch, R. Asch, Berger, Bielefeld, 
Borchardt, Breslauer, Feckert, Hitze, L. Jaffe, Sal. Jaffe, Sam 
Jaffe, Krueger, Lipschitz, Loewinsohn, Magnuszewicz, Mam- 
roth, Mueller i Walther. Magistrat repezentowali pp. nadbur- 
mistrz Naumann, burmistrz Guderian, radzcy miasta Chlebo­
wski, Jonas, Kaatz, Kramarkiewicz, Mamroth, Samter, Tres- 
kow i budown. miejski Wollenhaupt.

— Posada katol. nauczyciela w Wargowie powiatu obor­
nickiego z l grudniem r. b. opróżnioną zostanie. Dozorowi 
szkólnemu służy prawo prezentacyi.

— Posady weterynarza powiatowego w pow. wrzesińskim 
i odolanowskim zawakowały; kwalifikujący się lekarze, chcący 
się o jednę z nich starać, winni się zgłosić do tutejszej król, 
rejencyi z załączeniem swych świadectw.

— Pomiędzy bydłem gospodarza Traug. Handkego w Ko- 
narskach, powiatu śremskiego, i pomiędzy owcami sołtysa 
Szura w Bierzglinie, powiatu wrzesińskiego, wybuchła zgorze­
lina śledziony, dla czego w miejscach tych zarządzono zwykłe 
środki ostrożności. Pomiędzj’ końmi dominii Sławoszewo, po­
wiatu pleszewskiego, ustała taż epidemia i zwykłe środki 
ostrożności uchylono.

— W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w miesiącu październiku następujące zmiany: Referendaryusze 
apelacyjni Kurnatowski i Studniarski mianowani zostali ase­
sorami sądowymi, a auskultator Preibisch referendaryuszem; 
kandydaci prawa Emmel, Thiel i Hainke przyjęci zostali jako 
auskultatorowie. Asesor Żółtowski przeniesiony został do ob­
wodu bydgoskiego sądu apelacyjnego. Sędzia powiatowy Bier­
nacki zaś z Kościana do Grodziska, a radzca sądu powiato­
wego Heinz w Rogoźnie na własne żądanie uwolniony został od 
obowiązków.

Korespondencja rolnicza.
Z Bukowskiego, 20 listopada. Napisawszy słówko o owczarni 

Jeżewskiej (pod Borkiem), mam sobie za powinność odpowie­
dzieć na zapytanie z nad Wełny w nrze 262 Dziennika wy­
stosowane. Zapomniałem w korespondencyi oznaczyć dokład­
nie miejsca dla tego, że mniemałem, iż każdy z naszych go­
spodarzy trzyma Ziemianina, jako jedyne nasze pismo agro­
nomiczne i z umieszczonej tam obszernej a gruntownej roz­
prawy (Tom II z r. 1857 str. 216) poznał i Jeżewo i właści­
ciela tamecznej owczarni i rasę owiec i sposób hodowania. 
Kto w ostentacyi i fanfaronadzie, a nie w osobistości sprzeda­
jącego szuka gwarancyi, ten do Jeżewa niech nie jeździ, bo 
dozna zawodu. Że o tern mowa, przytoczę parę słów z listu 
przyjaciela, który w tych dniach odebrałem.

„....Już mi się przykrzy co chwilę czytać o zarodowych 
owczarniach, które jakby z nieba dla spekulantów spadały. 
Posłuchaj co ci opowiem. Niedawno pojechałem do nowej za­
rodowej owczarni pana N. w N., bo rozgłaszali nasi na prawo 
i na lewo, że to ogromne niedźwiedzie, które 10 do 12 fun­
tów wełny dają; zajechałem, i cóż ? zastałem w środku owczarni 
urządzony salon, dywanami, firankami, lustrami, stolikami, fo­

telami, sztucznemi kwiatami w wazonach i innemi rupieciami
^ZJOdd°bl:Ony,x.barany wsz?stkie jakby w komnatach, słowem 
wszystko obrachowane na efekt, a za reprezentacyą kupcy płacą, 
jak ptaki na lep, którzy tu spieszą. Siedzieliśmy długo, jhż

W °w$z?rnl>. a.,c w -jakimś kosztownym budoarze, 
e jchodzi woźnica mój, zdejmuje czapkę i powiada:

„myslałem, żem wszedł do kaplicy“, bo trzeba ci wiedzieć że 
w narożnikach były na drągach malowanych wyzłacane duże 
krzyze, a spostrzegłszy się, nakrył znowu głowę. Może po­
myślisz, że przesadzam, a więc jakem Polak że wszystko 
prawdziwe, a wszystko z komfortem na nasz charakter obra­
chowane. Ale ciekawy będziesz relacyi o owcach i taranach 
więc ci podaję sumiennie, że ani cienkości a tern mniei wełni- 
stosci nie znalazłem.“.... itd.

. Otóż woda na moje kolo, że jeżeli wierni zostaniemy pocz­
ciwej zasadzie, ze względów finansowych źle na tern nie wyj­
dziemy Mniej wydamy pieniędzy, a towar dostaniemy dobry 
i rzetelny. Gospodarzom z nad Wełny zwracam zresztą uwagę 
na owczarnią bliższą tamtej okolicy tj. w Samostrzelu pod Na- 
Kiem. Nie znam jej wprawdzie, ale słyszałem, że i tam już 
nader piękne barany hodują. Zobaczyć i przekonać się nie 
więlę kosztuje a wielce przydać się może.

Wiadomości literackie.
2v Posiedzenie trzydzieste dziewiąta

Wydziału nauk historycznych i moralnych Towarzystwa Prz. 
Nauk Poznańskiego odbyło się dnia 7 listopada r. b Darv 
złożone do zbiorów Towarzystwa są następujące: 1) Pan 
Kantak z Dobieszewka „Kalendarz obywatelski na rok 1794” 
programat konsekracyi arcybiskupa górzeńskiego, programat 
pogrzebu tegoż i rozkaz dzienny jenerała Friaut z r. 1808. 
2) Pan Karsnicki z Mystek z daru pana Fr. Radońskiego 
pieczęc herbową wykopaną na polu w Dominowie, w powiecie 
sredzkim. 3) Pan hrabia Seweryn Mielżyński ośm szelągów 
Jana Kazimierza i jednę monetę hiszpańską. 4) Pan Krzyża­
nowski budowniczy czternaście różnych monet miedzianych 
i srebrnych, o) Pan Maciejewski murgrabia ośm różnych mo­
net miedzianych. 6) Dr. Gerpe z Łabiszyna dziewięć łzawnic 
i jednę urnę. Jeden z członków złożył dla komisyi statysty­
cznej do użytku na czas pewien: „Taryffę dóbr królewskich 
wraz z wykazem dochodów ze starostw z r. 1736”.

. Z przedmiotów naukowych traktowanych na posiedzeniu 
pierwszem było sprawozdanie księdza Delerta peniteneyarza 
o kamieniu przesłanym Towarzystwu przez księdza Wyder- 
kowsmego, a znalezionym pod Gościeradzem w powiecie 
bydgoskim, przy ujściu Brdy do Wisły, na którym znajdują 
się znalu okazujące pewne podobieństwo do pisma runicznego. 
Referent dowodził, że znaki dla uderzającej regularności bu­
dzą podejrzenie, jakoby je wyryto w nie zbyt dawnym czasie. 
Zgodzono się na to, że pismem runicznera nie są. Ażeby 
się jednakże dowodniej jeszcze przekonać o możliwej mysti- 
hkacyi, ’postanowił Wydział przesłać kamień panu Cybulskie­
mu, który przez długi czas badał pismo runiczne.

Z kolei zakomunikował jeden z członków Wydziałowi od­
powiedź księdza Siwickiego w przedmiocie pomnika mającego 
się wystawić Sebastyanowi Klonowiczowi w Sulmierzycach. 
Ks. Siwicki, który pierwotnym jest motorem pomnika, skreślił 
dokładnie historyą całego przedsięwzięcia i obecny stan rze­
czy ; referent odczytał ważniejsze ustępy obszernego prome- 
moria: W r. 1837 już szanowny proboszcz sulmierzycki po­
wziął myśl uczczenia nieszczęśliwego poety skromnym po­
mnikiem w miejscu jego urodzenia. Pierwsza na ten cel skła­
dkę w ilości 51 talarów zebrał na targu wełny w roku 1837 
w Wrocławiu, gdzie liczny był zjazd obywateli z Poznań- 
skiego. Kraj cały dowiedział się później o pięknej myśli 
przez sprawozdanie umieszczone w Gaz. Poznańskiej i Przy­
jacielu Ludu. Ponieważ zaś fundusze nie wzrastały, zawezwał 
ks. Siwicki do komitetu, mającego kierować przedsięwzięciem, 
panów pułkownika Walentego Skórzewskiego ze Szczur, Kon­
stantego Kosseckiego z Kęszyc, Wojciecha Lipskiego z Lew­
kową, Mateusza Sadowskiego z Miedzianowa i Józefa Mora­
wskiego z Kotowiecka. Komitet zawiązawszy się zjechał do 
Sulmierzyc, oznaczył wśród miasta przy kościele miejsce na 
pomnik, który na wniosek pana Morawskiego miał stanowić 
głaz olbrzymi połowy bez żadnej ogłady z napisem „Klono­
wiczowi”. Ks. Siwicki wniósł jeszcze, żeby wymurować szczu­
pły domek, w którymby jako straż pomnika zamieszkiwał 
jeden spracowany ziomek Klonowicza. Na utrzymanie tego, 
jak się zgodzono, potrzebaby żelaznego funduszu 600 talarów, 
aby stróż pomnika miał 15 groszy na dzień. Kiedy się zas 
komitet miał zająć zebraniem potrzebnej sumy, doznał wiel­
kiej przeciwności z powodu artykułu nadesłanego do Orędo­
wnika przez pana Aleksandra Maciejowskiego z Warszawy, 
w którym podane było w wątpliwości, czy się poeta rodził 
w Sulmierzycach położonych pod Piotrkowem, czy też nad 
granicą szląską. Ks. Siwicki zajął się następnie wyświeceniem 
prawdy niezbitej. Okazało się, że Sulmierzyce Piotrkowskie 
nigdy nie były miastem, że od wieków były prywatną posia­
dłością szlachecką, że nie masz żadnego w nich podania o 
Klonowiczu. W Sulmierzycach położonych w W. Ks. Poznań- 
skiem, należących dawniej do starostwa odolanowskiego, prze­
ciwnie dotąd.przechowała się tradycya pomiędzy mieszczanami, że 
są rodakami „jakiegoś wielkiego człowieka, który się nazywał 
Sebastyan Klonor,icz, był synem wójta, młodzieńcem udał się 
do Krakowa, skąd niechciał wrócić; miał żonę bardzo złą, pi­
sał książki i umarł gdzieś daleko w nędzy”. Teraz jeszcze 
pokazują miejsce, gdzie się urodził; nazywa się to miejsce 
wójtostwo. Pan Maciejowski odwołał później wątpliwość 
swoję. Komitet jednakże w zawiązku zrażony niepowodzeniem 
opuścił ręce i cały fundusz przeznaczony na pomnik składa 
się dotąd tylko z 51 tal. i 3 dukatów. W r. 1844 umarł pan 
Konstanty Kossecki, a wr. 1846 pułkownik Skórzewski, prze­
wodniczący w komitecie. Ks. Siwicki zaprosił wtedy na opu­
szczone miejsce pana Arnolda hr. Skórzewskiego, zięcia zmar­
łego pułkownika. Przez nieszczęśliwe wypadki polityczne 
rzecz cała znowu poszła w odwlokę. Roku 1849 ks. Siwicki 
opuścił Sulmierzyce, tego roku umarł Mateusz Sadowski, na- 
koniec Wojciech Lipski. Pozostali z dawnego komitetu jesz­
cze pan Józef Morawski i Arnold hr. Skórzewski. Komitet 
od tego czasu żadnego nie uczynił dalszego kroku. Zebrane 
fundusze znajdują się w ręku przewodniczącego, p. Arnolda 
hr. Skórzewskiego.

Zdaniem ks. Siwickiego na położenie skromnego, ale za­
wsze trwałego pomnika wystarczyłoby 150—160 tal. Według 
jego myśli byłoby stosówną położyć, jak dawniej uchwalił 
komitet, głaz polny, przez niego już upatrzony, na funda­
mencie murowanym, na którymby głoski spiżowe grube, w 
szczeliny wykute, w kamień wpuściły się i metalem zalały: 
„KLONOWICZOWI”; krata żelazna mogłaby otoczyć ten głaz. 
Miejsce, gdzie ma przyjść pomnik, obejmuje przeszło sto kwa­
dratowych prętów, możnaby tam założyć park z klonów i



niskim okolić go murem. Na utrzymanie w porządku pomnika 
i jego bliższego otoczenia potrzebaby kapitału przynajmniej 
200 tal. Wyraża wreszcie ks. Siwicki życzenie, ażeby wyko­
nanie pomnika powierzyć miejscowemu komitetowi pod nad­
zorem pana Józefa Morawskiego, Józefa Lipowskiego, albo 
Nepomucena Niemojewskiego; do komitetu zaś miejscowego 
należeć mają pp. Stanisław Nowacki, ks. Ofierzyński i J. Ka­
szyński porucznik.

Po odczytaniu promemoria ks. Siwickiego postawił jeden 
z członków wśród wszczętej dyskusyi pytanie, czy nasam- 
przód zdaniem Wydziału Towarzystwo ma podjąć sprawę

pomnikową? Wydział uznał jednozgodnie potrzebę popierania 
jej. Następnie przedłożono Wydziałowi do rozstrzygnięcia dwa 
wnioski. Pan Niegolewski wniósł, ażeby Wydział uchwalił 
postawić pomnik Sebastyanowi Klonowicżowi i polecił zarzą­
dowi, by się zniósł z komitetem w tym celu od lat kil­
kunastu istniejącym. Pan Bentkowski zaś, ażeby Wydział 
zrobił wniosek do zarządu, iżby zarząd wezwał żyjących je­
szcze członków komitetu pomnikowego dla Klonowicza o pod­
jęcie się na nowo sprawy tego pomnika i doprowadzenie go 
do skutku. Wydział przyjął większością głosów wniosek 
ostatni.

Nakładem Ludwika Merz- DonîeSÎeîiie dla RolllikÓW.kaclia w Poznaniu wyszło :

w roku 1859,
w liście do Ludwika Merzbacha

przez
«foacliima Lelewela

rozważana.
Cena 7 */a sgr. [1513]

Szkoły Polskiej wydawanój 
przez ś. p. Ewarysta Estkowskiego, jest 
jeszcze kilkadziesiąt tomów z lat ostat­
nich na sprzedaż. Sprzedaży podjął się 
łaskawie pan Magnuszewicz w Bazarze, 
dokąd chęć kupna mający piśmiennie 
lub osobiście zgłosić się mogą. [1548]

Szanownym Rolnikom donoszę niniej- 
szóm uprzejmie, że dotychczasowy mój 
skład komisyjny machin i narzędzi rol­
niczych w Lesznie u pp. Helwich & Dro- 
gand zniósłem, a natomiast nowy takiż 
skład komisyjny założyłem w Ostrowie 
u pana E. L. Jelenkiewicza. Skład ten 
zaopatrzony już jest w najpotrzebniej­
sze narzędzia, a pan E. L. Jelenkie- 
wicz sprzedawać je będzie po cenach 
stałych podług oryginalnych moich cen­
ników.

Poznań, w listopadzie 1859.
[1532] II. Cegielski.

Nauczycielkę wykształconą, w każdym 
przedmiocie naukowym obeznaną, a 
szczególniój w muzyce i języku fran­
cuskim biegłą, poszukuje się do dwóch 
panienek pod adr. M. B. p. r. Pakość.

[1537]

= BARANY. =
Kilkadziesiąt l»aranew ciesife.®- 

wełnistycli, zdi*owyclż a ule 
drogicli7 ma na sprzedaż dominium 
DakowyHKoferepod Grodziskiem. 
Bliższa wiadomość na miejscu. [1461]

Guwerner zdolny ucznia przy­
sposobić do tercyi, poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość w Pobiedziskach 

,M. K. poste restante. [1549]

Lampy modérateur i inne
sporządza starannie

H. KLUG
Fryderykowska ul. 33. 

Tamże dzwony, cylindry i knoty. [1477]

\V końcu odczytał pan Leon Wegner część pierwsz 
prawy w pamiętnikach Sieversa ogłoszonych w roku 
w Lipsku przez L. K. Bluma. Tytuł dzieła jest: „Ein 
scher Staatsmann, des Grafen Jakob Johann Sievers Deu 
digkeiten zur Geschichte Russlands von Carl Ludwig 
Leipzig und Heidelberg 1858.” 4 tąmy. Tom 3ci i częśc( 
tego zawierają wiele ważnych i ciekawych szczegółów 
szących się do dziejów polskich z ostatniego lat dżin 
zeszłego stulecia; ta część dzieła była głównie przedi 
rozprawy pana Wegnera.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Muenchhausen z Pomorza, pocztmistrz Fa- 
denrecht z Wrocławia, inspektor Laskowski 
z Zawodzi, student Lanzberger z Lipska, 
kup. Cardier z Królewca.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Falkowski z Pacholewa, Jackowski z Pał- 
czyna, Prądzyński z Biskupic inspektor 
Schulz ze Strzałkowa, sędzia Gromadziński 
i aktuaryusz Czaplecki ze Środy, młynarz 
Jertel z Hochzeit, pani Bodę z Kasinowa, 
Wendland z Wulki.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski ze Słaboszewa, hrabia Kwi- 
lecki z Wróblewa, nadleśn. Prali z Obrzy­
cka, kupcy Rheinberg z Manchester, Leu- 
ster z Rheyd' T ' -. . —

BBR
ik

źąd. Olój rzepiowy: w miejscu 10%, * 
luty 11, luty-marz. 1I%4 tal. pł. Olój 1 
w miejscu 11%, na kw.-maj 10% tal. 
wita: w miejscu bez beczki 16 %— %, z|r»e 
16%, na list. 16%, st-luty 15% tal. p| 

Wrocław, 24 listopada. y 
Na targu: J

Posada organisty w Czerniejewie bę­
dzie z dniem 27 m. i r. b. opróżnioną; 
uzdolnieni organiści tak w śpiewie jako 
tćź i graniu na organach, mogą się 
osobiście lub piśmiennie o rzeczoną po­
sadę franco do podpisanego rządzcy 
kościoła zgłosić.

Czerniejewo, dnia 22 listopada 1859.
Ks. Żołądkiewicz

[1536] proboszcz czerniejewski.

Oczekiwana nadsyłka świeżego, 
wielkiego, czarno-ziarnistego, aslra- 
cliaóskicgo kawiaru nadeszła.

W. E Meyer i Spółka
[1546] Wilhelmowski plac nr. 2.

leydt, Langensiepen z Lipska, Ha­
ger Hueckeswagen, Scholz ze Schoembergu, 
Lauffer i Pappenheim z Berlina, Krause ze 
Salzwedel.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Dobrzycki z Bąblina, Steindorff z Grzymi- 
sławic, Strauven z Pawłowic, kupcy Opitz 
z Wrocławia, Friedlaender z Berlina Goetz 
z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Appen i Wedell z Międzyrzecza, fabrykant 
Bittner i kupcy Huber z Berlina, Schlesin- 
ger z Lipska.

HOTEL PARYSKI : Wł. dóbr Ciesielski z Rę­
czą, Mószczeński ze Skorzęcina, Lutomski 
z Poklatek, Karłowski z Dobieszewa, pro­
boszcz Wejchan ze Środy, ob. Iezierski z 
Murzy nowa,

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Praetel 
ze Sękowa, Ebener z Golina, Trzebiński i 
Kamiński z Mankoszewic, kupiec Schmal- 
hausen z Wrocławia, oby w. Dupkę z Wie­
lenia.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Cohn z Wągró- 
wca, Gutmann i Baron z Grodziska, buch. 
Roehł z Biedruska, handlarz Hamann z łęgu 
Gottschimmer, kom. Guenter i żand. Kulkę 
z M. Gośliny.

POD TRZEMA LILIAMI: Insp. Nast z Bo- 
lewic.
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( RÎJ

6yt<
40 źąd., kw.-maj 41 tal. pł. Olej rżeć e 
w miejscu 10%, na list.-gr. 10%, gr.-st. 
kw.-maj 11 pł. 11 %, tal. żąd. Okowi U< 
wiadro w miejscu 9% żąd. 9%, pł., I SOU 
9'’3, list.-gr. i gr.-st. 9%, kw.-maj 9’/,tZ 1 

Szczecin, 24 listopada. li01 
Pszenica: taniej sprzedawana przy 

chęci kupna, w miejscu 85 funt, żółta 6 Ć E 
biała polska 66, marchijska 64, na list ń 
na wiosnę 68 pł., pomorska 69% tai 3
Zyto: w miejscu 77 funt. 44%, na list, 
gr. 44, gr.-st. i st.-luty 44%, na wiosu 1 
tal. żąd. i pł. Jęczmień: pomorski i l le 
38 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funl |je; 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 10..- i 
kw.-maj 11% tal. żąd. i pł. Okowita:, 
scu bez beczki 15%—%, z beczką 15 ie’< 
list. 15’/,,—%, list.-gr. i gr.-st. 15% p| u,
żąd., na wiosnę 16%,—% tal. pł.

CENY TARGOWE
? mieście Poznaniu.

dnia
25 listop; 

od

Pociągiem pospiesznym otrzy­
mamy dzisiaj świeżego zielonego 
i świeżego wędzonego łOSOSIR. 
[1547] W. F. Meyer i Sp.

Uwiadomienie.
Odwołując się do nr. 260 Gazety W. 

X. Pozn., wzywam po trzeci i czwarty 
raz dziedzica S. S. ze wsi B. p. W. 
w W. X. P. * w własnym jego korzyst­
nym interesie.
[1542] Wilh. ul. nr. 18. K. B.

Ryby, 
czone u 
[1550]

czernina i gęsi pie- 

L. Masłowskiego.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 25 listopada.
Żyto: wyp. 50 węcpli, na list. 40%—’%, 

gr. i gr.-st. 40%, st.-luty 40%, na wiosnę 41 
tal. pł. Okowita: wyp. 50 beczek, w miejscu
bez beczki 18—%, z beczką na list. 18% żąd., 
gr. 18—%, pł., st.-luty (za 8000% Trallesa) 

., kw.-mai 153/. ■ - ■ -15-% pł.,

Kare giełdy w Berlinie
dnia 24 listopada.

Papbtry praski«.

Pożycz. dobrow.. 
dito rząd.. . .

1859«sito
dito
dito

1856
1858

itrdano.
pi*.
eano.

4%
4%

dito prem. 1855 
Obligi długu skarb..
dito Mtóii............
dito dito 

Listy zast. Marek . 
dito Prus Węch. . ,
dito Pomor..............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B,. . . . 
(Kto Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr.Wsch.i Zch. 
dito Nadreńskie . ,
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery iwmutan«. 

Austr. metali .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stśegl 
dito 6 poży. StiegI 
dito poży.

6
T'

a

$

4
»%

1

7:

94

90

57

88

98%

Przybyli do Poznania 25 listopada.
BAZAR: Właściciel dóbr hrabia Mielżyński 

z Kotowa, hrabia Skórzewski z Czerniejewa, 
Arndt z Arkuszewa, pani Wilkońska ze 
Siekierek, obywatel Górecki z Paryża.

r.-maj 15% tal. żąd. 
Berlin, 24 listopada.

w miejscu węcpel 52—70Pszenica:
wedle jakości. Zyto: w miejscu 47-’/, żad., 
na list. 46’/,—%, list-gr. i gr.-st. 46%—% pł., 
na wiosnę 46%—% tal. pł. Jęczmień: wielki 
35—41 tal. Owies: w miejscu 23-27, na list, 
i list.-gr. 24, gr.-st. 24%, na wiosnę 25% tal.

tal.

Pszenicy pięknej, szfl.:
» sredniój „
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „ ,

„ na paszę „ . 
Rzepiu zimowego „ , 
Rzepiku zimowego „ , 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki ...”
Kartofli . . . B ,
Masła, gam....................
Koniczyny czerw. „ . 
Koniczyny białój „ . 
Siana, cent .... 
Słomy, „ ... .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał. . . .

Boisk. obiigi skarb.
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 sł. 
dito Lis. s.n.wRS. 
dito Ob. cztk.S00sł.

Fiesi$&e<
103% Frydrychsdory .
98% Lsędory......

Złota font cel . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niem. banki!. . . 
dito płat, w Lipska 

Auste. banka. . . . 
Polskie bił. bank.. 
Disk. bank, cd wesli

91%
112’/,
83%
79%

85%
81%
85%

99%
88%
65%
85’,

80%
92%
91%

91%
92%
93
92

61%

943/4
104»/4
ÍC6

dano.
pís­

eos®.
81%
92%
21%
64%
88

Â&S3S
Beri.

Aksy» k»’si śdsssysh, 
BeriŁŁ-Anhalt.....
Berliń.-Hamb. 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń , . . 
Wrccł.-Freib. . . . . 

dito nąjnow. .
Brseg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . . 

Dolno-Sal.-March.. . 
Dolno-Ssi. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górao-Szl A i C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn.

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

108%

45

30

113% 
108% 
452% 
29 19 
99%

99%
79%
86%
4%

Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Saiąsk. Stów, bank. .

AŁsye przMnł#5«we>. 
Beri £abr. kol żel. . 
Minerwy Szląskiój .
Concordia..................
Magd, assek. oga. .

102%
H9%

95
84%

37

89%
41

47%
111
105%

79%

©iligssjł i prawsa 
ptenrsssństws.

Beri.-Anhalt...............
dito..................... ... .

dito H Ern. , . .
Beri.-Pocz.-Ma«. A 

dito Lit. C . . • 
dito Lit. D . . . 

Beri.-Szczecin. .. 
dito II Em. . . . 

Kożlo-Bogumin. . . 
dito HI Ew. . . . 

Dolno - Szl. -Marcb. 
dito konwen. . . . 
dito dito HI ser. 
dito dito IV se?.

%
¿<¡-

dano.
pła­
cono.

4 118
4 — 74
4 77%
4 — 91%
4 «e- 71
4 90 —,
4 80
4 64% —
4 — 75%
4 —-
4 72 __

T- — 135%
M. 74

5 73
6 — 28
4 —
4

4 91%
4%
4%
4%

96%

— —
4 —» 89

4% — 963/
4% - 96%
4% — 97

4 82 —
4 73% —

— —
— 90

4 — 90%
4 87% __
5 101%

Póín.-Fryd. - WÜh
G$rn.-Szl Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit- D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . 

Starog.-Poznaú.. 
dito H £m. . . 

Kurs giełdy
du!« 24

Psskry 1 pitnisŻH 
Dukaty .......
Frydrychsdory . . . 
Luidory....................

%

T

?
3'/,
T

żą­
dano.

pła­
cono.

99

82%
72%
87%

w Wrocławia
ligtopads.

Aaste, banknoty . . 
s, Waluta Auste.

Wrocław, obi. miejskie

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowa .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig,

dito
dito

. prow.
Źast.. 

now. Emis. 
Oblig. skarb.

91%

94%

4
4

»V,

86%

79%,

dito tow.azsek.ogn.

4
3%
4
4
4
7-

‘Ï-
4
4
4
5 
5 
4 
4

86%

86
95%
95%
97%

85

61

Äksys Sfliąsiisb kelłl
¡¡»¡«nydi,

Freiburg .......
dito now. Emis.

2 10 _ 2
2 5 — 2
1 25 — Î
1 20
1 17 6 1
1 17 6 1
1 17 6 1

— 23 6 -
2 — - i
1 20 - 1

— —
— - _ ..
—
— —

1 5 - 1
12

2 5 - !
— — --— —
— 20
_ 12 6-
—

18 — -18

-1 za

ro:

apat

tal sg.iu.

i«-
tiac).

(Kto eblzpraw.pierw.
dito................ .

Głóg. Sagan. . . . 
Brzeg. Niskie . . . 
Dola. Szl, March..

(Kto s pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i 0. 

dite Lit. B.

108%

99%
88%

89%

93%
91%
98%

74

Naktedem i czcionkami Lodwila MerzbacSrw PoznaiiSr^BiedaŁtor odpowiedzialny Ludwik JagieîskfïTPoznaniu.

T-

4 
4
A m

3
4'

3%

4
4%

ai 
mi 

eh si 
Wi 
Ni

i

fa. . 
ikazr 
»ć je 

mo 
83YAę pi 73'ji s^r

37%!- V 
74‘/Jt por

dito obi nr. pierw, 
dito . , . . . . . . 
dito

Opól Tarnów.....
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi s praw pler.
Kiffl Stów. Ku», w fcffliwaru

dnia 25 listo]
Prask, obi ®karb. 

dito poży. skarb, 
dito ~ dito 
dito poży. z. 1855 

Pozn. List Zaat. .

¡opada.

dito nowe . . 
dito nowe . .

Szl. List. Zast. . 
Zach. Pniak. . .
Polskie i..............
Pozn. List. Rent. 
ditoobLmiejBk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. Sauk, prow 
Star.Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.
„ oblz praw.pierw.E 

Polskie banknoty . 
Najnowsza poż.pruska

i>/.
?

7-
3%
7
4
45

aj ffCÓW 
tylk

98s/| Pri 
Bocai 
'ach 
'rzysz 
ami i 
'«jawi

L ®st<
73 »skicł 
Z 'iedeó

— n
- etniéj
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